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Gdyby je r z y  G iżyck i*) urodził 
się p ięćset lat temu, toby spew- 
nością odkrył jakąś Amerykę, al­
bo zostałby w ładcą dalekiej wy 
spy Jest śm iały, przedsiębiorczy,

n ja lów " —  uczciw ie i śmiało za­
biera głos w obronie czarnych, 
ilekroć w idzi, że się ich prześla­
duje

„T o  gratka nielada —  sam mó-
inteligentny i —  za ciasno mu vi w  jednym  z rozdziałów  — bia- 
je st na św iecie Ten urodzony b o - ! ty. który nie przychodzi zbierać 
ezownik w łóczy się już od lat p o 1 podatków, brać rekruta, lub na- 
obeych krajach, był kolejno, g o ld -1 einać ram iona dla jakichś niepo- 
diggerem , tęapperem w  A l a s c e ,  jętych, a więc podejrzanych prak 
cowboyem  w  Meksyku, kręcił f i l - f tyk szczepienia, lecz człowiek 
my w A fry ce  (K rzysztof Kolumb strzelby, Który, Kto wie, może aa , 
w dwudziestym wieku robiłby t o ; m urzynowi kawał upragnionego 
sam o). Podpatryw ał okiem obiek mięsa“ .
tywu dziw y dżungli i dziewiczyc! W ięc go lubią —  i Krumeni, i 
lasów , a w w olnych chw ilach  no- \ Peulhow ie i Tuaregow ie . 
tował reporterskim  watermanem Krokodyle, na jego widok, rzu- 
sw oje wrażenia. P ow «ia ła  dzięki cajy Slę w nurt wodny, szympan- 
temu znakomita powieś podróż Sy Wality się w  p iersi, niby w 
n ĉza- | tam tam y; płoszył par Giżycki h i -1

Czyta się ją , jak  to m ówią, „ je -  popotamy i wielkie jaszczury  i u- 
dnym tchem ". Chw darni oanosi w jeczniał je  na taśmie film u, nie 
się wrażenie, że oglądam y barw zw racając uwagi na czającą  się 
ny film  afrykański, nie m a ją cy ' śm ierć, niepomny na ostrzeżenia 
zresztą nic w spólnego z fa łszow a w iernych boyow, którzy wkońcu 
nemi „M ade in H ollyw ood", fil uwierzyli, że biały musi mieć po- 
manu w  rodzaju  „A fryk a  m ów i" teżne grigri, skoro w ychodzi o- 
czy „T rad er H orn". bronną ręką z każdej opresji. A

Giżycki je s t  dziwakiem —  mó nieraz znajdow ał się w  opalach 
wi prawdę. To nie przystoi m yśli- nielada —  tylko, że m ówi o  tern 
wym i podróżnikom . To się nie o- z łckini santiszizm em , że trzeba 
płaca. Książki, zaw ierające m oc- przez chw ilę pom yśleć, aby się 
ną dozę blagi, rozchodzą się, jak  zorjentow ać, że dokonał niezwy- 
groszow e bułki. A  taki Giżycki kiego wyczynu, w obec którego 
nie m ówi, że tra fia ł każdego kro- bledną wszelkie sportowe sztuki, 
kodyla w  lewe oko na od ległość Dziwne m usiały przeżyw ać emo- 
kilom etra, że jeździł na lw ie i że c je  bestje, zam ieszkujące dżun- 
ludożercy odgryźli mu łydkę. Na glę gdy rozlegało się monotonne 
jego  kam jon nie spadały z b a o b a - , terkotanie aparatu film ow ego, 
bów chyże pantery i dziesięciom e podobne do głosu w ielkiego 
trow e pytony, ani razu m e zna;- świerszcza.
dujem y w  jeg o  pamiętniKu opisu | N ajw ięcej jednak niepokoju 
w rodzaju  tego, który przed lulku j wyw ołał p. Giżycki wSród białycn 
laty po jaw ił się w  „G azecie Ka- potępieńców , przebyw ających  w 
lisk ie j" . Była tam m owa o w ę- piekle Gwinei, W ielkiej W olty i 
drówc.e przez puszczę, pełną czer- Sudanu. Cóż to za galerja  typów, 
w onych mrówek ci traderzy i adm inistratorzy, któ

...„straszliwych owadów właściwych rych op isu je Giżycki, obserw ator | 
tyr puszczom, których potężne bystry a bezlitosny. Ten doktór 
szczypce tre są jak brzytwy, a j Thom as, zw ariow any filatelista , 
żarłoczność me zna m.ary. P o t w o r y ;^  t . t Jko przybył do Wua.
te zagryzały dosłownie żywcem b:ed- A , , , , f  . . , ,
nego podróżn ka i maszerowały o- J gadugfi, że j  łatw iej zdonywac 
bok niego dwiema kolumnami z któ- marKi Kołonjalne, nawiasem mó-

każdą plam ę na afrykańskiem  
niebie. Chwilami sam jest o to 
zly na siebie —  „co  to za przeklę­
te usposobienie —  w idzieć w  lu­
dziach głów nie ich  w ady i śmiesz 
ności, ich  drobne- m anje i ambi­
cje, jakże rozumiem Barresa, gdy 
ten się skarży na trapiący go ca­
łe życie głód  wyższych, n ieco­
dziennych jednostek"...

Otóż to...
Gdyby pan Giżycki z tą samą 

bystrością dostrzegał przejaw y 
bohaterstwa, szlachetności, o fiar 
ności, gdyby zecnciał równie ba­
cznie przyglądać się murzynom, 
a choćby nielubianym  przez n ie ­
go m isjonarzom , toby może spot 
kał na sw ej drodze niejednego 
„nadczłow ieka". Tym czasem  jak- 
oy umyślnie stara się on nie zwra 
cać uwagi na ludzi, którzy w d a ­
lekich A frykach  ratu ją honor 
„b ia ły ch ". Gdzież Biali o jcow ie i 
Białe siostry?... Wspomina o nich 
p. Giżycki przelotnie, jakby z n ie­
smakiem, nie odróżniając m isjo­
narza protestanckiego od katoli­
ka, ch ociaż to gruba pomyłka. 
Czemże bowiem  tóżni się m isjo­
narz m etodysta czy baptysta od 
zwykłego kom iwojażera... Jeden 
jedyny m isjonarz Breton i to me­
lancholijny sceptyk, a pozatem 
zbiegow isko awanturników, do­
robkiew iczów , rosyjskich  straceń 
ców , doktorów niem ających p o ję ­

cia  o m edycynie, adm inistratorów  
nie m ających p o jęcia  o adm ini­
stracji, kobi- t, z k tóiych  ani je d ­
na nie zajm uje się losem  czar­
nych, chyba tylko wtedy, gdy je j 
wpadnie w oko muskularny boy, 
z afrykańskim  temperamentem... 
Nie wspom ina p, G iżycki ani sło­
wem o takich „n ad ludziach", jak  
ojciec M arkiew icz, który w  roku 
1909 umarł, jak  św ięty w  Kon­
go, gdzie przez kilkadziesiąt lat 
pielęgnow ał chorych  na SpiączKę, 
ani o o jcu  Beyzym ie, opiekunie 
trędowatych z M adagaskaru, o 
o jcu  Kylło, dobrodzieju  Sudanu, 
o leprozerjach, przytułkach dla 
starców , am bulatoriach i och ron ­
kach, w  których dosta je  się nie- 
tylko „trochę nauki katechizmu i 
dużo policzków " —  jak  in form o­
wała p G iżyckiego konkubinka 
pewnego tradera, była wychow ań 
ka m isyjnej szkoły.

A utor nie jest objektyw ny i 
dlatego książka jeg o  nie pozo­
stawia pe-nego zadowolenia, cze­
goś je j nie dostaje, jest św iet­
nie, żywo, inteligentnie napisa­
na, ale pesymizm autora rzuca 
na nią cień zbyt gęsty, aby nie 
był sztuczny. W stręt Giżyckiego 
do sparciałych  E uropejczyków , 
kom prom itujących aryjską rasę 
w oczach ludożerców  jest zrozu­
miały, ale gniew autora zwraca 
się głów nie przeciw ko admini-

2 nark: i s?tuki

rych jedna rzucała s.ę na rany, a 
druga obżarta i zakrwawiona po­
wracała do mrowiska”

wiąc, drukowane we F ra n c ji; ten 
stary Spratts dla sw ej chudościlO Iliiyvv*wika •«*

Nie —  G iżyck i m aszeruje przez zwany „E xtra  Dry , fanatyczny 
dżungle, puszczę, brussę i pusty plantator bawełny z A rizon y ; Mo
nię saharyjską (od  Bamako, Bo­
bo - D iulasso. W uagadagadu aż 
do T-m buktu) z fantazją  i nieco 
wyniosłym  uśmiechem. Ten sym­
patyczny Polak, zagubiony w po­
nurej dżungli, stykający się z 
murzynami, których  i tutaj dosię­
gła drapieżna łapa kapitalisty 
europejskiego, ani pa chw ilę n;c 
ulega fatalnem u w pływ ow i tropi 
kalnego klimatu, nie zatraca ja s ­
nego sądu, chyba tylko wtedy, gdy 
m owa o... m isjach. A le o tem po­
tem. Nie dały mu rady ani febra, 
która nim  trzęsła, ani mikrob „ka 
fardu ", pod  którego wnlvwem 
„b ia li"  m arnieją  i staczają się 
na dno upodlenia. Nie przestaje 
go razić n iech lu jstw o i rozluźnie­
nie obyczajów , cechu jące „kolo-

*) J. Giżycki: „Biali i Czarni" Ge- 
betnner i W olff.

skal N ikołajew , kierow nik ferm y 
rządow ej, w alący nahajem  mu 
rzynów i nazyw ający sw oją  fe r ­
mę bluffem , albo ów  sierżant Tel- 
lier, który, jak  większość „kulo 
n ja lów " z F ran cji rodem, marzy 
w brussie afrykańskiej o em erytu­
rze, która pozw oli mu spelnit 
marzenie o małym domku koło 
Chalon, o codziennej partyjce 
belotte w Cafe de la  gare i polo­
waniu na skowronki z lusterkiem. 
Dwaj tylko kacykowie, zresztą 
źle w idziani —  Huchard i R occa 
przypom inają postacie z gatunku 
Laperrinów, pozatem Giżycki po 
kazuje nam stadc arriw istów . 
„panków ", opasłych  burżujów 
kacyków, m arzących o em erytu­
rze, demaskuje panie „kacykow e” 
eks - tancerki z tingel tanglów i 
cyrkówki, je s t  nieubłagany dla 
tępych biurokratów , dostrzega

Literatura

—  Na warsztacie pisarzy- J a n  
W i k t o r  kończy nową powieść. 
Będą to dzieje dwojga dzieci w do ■ 
mu i szkole na He życia i obyczajów 
górali szczawnickich. M a r j a n 
P i e c h a I napisał studjum o 
Norwidzie p. t. „Żywa Urna”. (D ).

—  Pisarze zagraniczni na wszech- 
rosyjskim zjaździe literackim. Pomię­
dzy pisarzami zagranicznymi, zapro­
szonymi przez Sowiety na wszechro- 
syjski zjazd pisarzy znajdują się na­
stępujący autorzy: T. Dreiser, J. Dos 
Passos. Upt. Sinclair, H. Mann, L. 
Feuchtwanger, E. Kisili, R. Rolland, 
An. Malvaux, B. Shaw, Stef. Zweig. 
Niema co —  dobór aż nadto charak­
terystyczny. (b.).

—  Obchód ku czci Orzeszkowej w 
Grodnie. Grodno obchodziło uroczy­
ście 24 rocznicę zgonu Orzeszkowej. 
Teatr miejski wystawi! przeróbkę 
sceniczną' z „Nad Niemnem ’, p. t. 
„Legenda o Bohatyrowiczach” . (b.).

— „Jeremjasz" Stef, Zweiga. Teatr 
de rAmbigu, w Paryżu, wystawia 
„Jeremjasza" —  tragedjo Stef. Zwei­
ga. Autor przybędzie na premjc- 
rę. (b).

—  Pomnik Loti‘ego r,a Tahiti. W
Papetee, na Tahiti, bidzie wzniesio­
ny w dniu 14 lipca wielki pomnik

ku czci Piotra Loti, głośnego autora 
powieści egzotycznych, (b ).

Teatr
— Nowe sztuki polskie. Teatr ka­

meralny Iwo Galla w Częstochowie 
wystawił sztukę Jerzego Zawieyskie­
go p- t. „Człowiek jest niepotrzebny'*. 
Zawieyski w sztuce, którą zadebiu­
tował na scenie, spróbował poprowa­
dzić niejako dalszy ciąg głośnego u- 
tworu Żeromskiego „Uciekła mi prze­
pióreczka..." (b).

1 —  Sztuka Szaniawskiego w Lon­
dynie. Londyński teatr eksperymen­
talny wystawił w tłumaczeniu Ruth 
Allen sztuki Jerzego Szaniawskiego 
„Adwokat j róże", (b).

Muzyka
' —  Opera Respighi‘ego w Paryżu.
Znany kompozytor wioski, Respighi, 
przybywa do Paryża, ażeby popro­
wadzić orkiestrę na premjerze swej 
°pery „Marja Egipcjanka" w Operze 
Komicznej, (b ).

Różne

—  Dzieło o wyprawie „Czeluski 
na". Zapowiadane jest ukazanie się 
równocześnie w kilku językach ob­
szernego d sieła odtwarzającego dzie­
je wyprawy „Czeluskina". Nad re­
dakcją tego zbiorowego wydawni­
ctwa czuwa Tretjakow. (b).

6tratorom, a tutaj puwinno się 
grzm ieć i piorunow ać na kapita­
listów, którzy w ow ej A fryce  
poczynają sobie, jak  fantastycz­
ny krw iopijca z broszurek komu­
nistycznych. W am pirem  wynisz­
czającym  egzotyczne kraje jest 
kom iwojażer, w obec którego 
nawet kacyk w  nrmnaurze nie­
wiele znaczy, gdyż w pływ y kom i­
wojażera sięgają  centrali w Pa­
ryżu i paraliżują każde uczciw e 
zarządzenie.

A ndre Giae w  sw ej głośnej 
książce „Le retour du T ch ad" 
rzucił anatemę na m olocha ka­
pitalizm u, zwanego w  A fryce  
kompaniami leśnemi —  „Com pa- 
gnies C oncessionnaires", Eks­
ploatują one dawny niemiecki 
Kamerun. Podobno w porówna­
niu z tem co się dzieje w Ka­
merunie (dzisiejszem  francus- 
kiem K ongo) stosunki w Suda­
nie francuskim  są idealne. Jesz­
cze w  roku 1928-ym kompanja 
francuska „D u H aut C ongo" po­
siadała m onopol handlowy w 
kraju obejm ującym  około sze­
ściu m iljonów  hektatów. Zda- 
mem Gide‘a, gdy kiedyś odej­
dzie, to „pozostaw i kraj w yci­
śnięty do ostatniej kropli krwi, 
a tubylców nędzniejszych aniżeli 
przed przybyciem  b ia łych ". W  
związku z pojaw ieniem  się książ­
ki i artykułów Gide‘a w „P.evue 
de P aris", rozpętał?, się na la­
m ach prasy francuskiej polem i­
ka. Gide cytow ał fakty znęcania 
się nad murzynami, m asow ych 
masakr, głodzenia niew olników 
używanych do trzebienia lasów 
i budowania dróg, po których 
raz na m ies.ąc jeździ auto dy­
rektora kom panji. Chłosta, w ię­
zienie, przym usowe chodzenie w 
kieracie, z belką na ram ionach—  
to były fakty powszednie... K łó­
ci! się z Gidem dyrektor kompa­
n ji W eber, ale me zdołał obrpnić 
honoru wielkich koncesyj, pro­
wadzących rabunkową gospodar­
kę w kolon iach  afrykańskich. 
Krytykowani przez Giżyckiego 
adm inistratorzy i gubernatorzy 
od lat alarm ują władze central­
ne o szkodliw ości reżymu, który 
okazał się fatalny dla przyszło­
ści A fryk i E kw atorjalnej. Grze­
chem F rancji je s t  to, że patrzy 
przez palce na w yczyny drapież­
nego kom iwojażera. Nikt jednak 
nie zaprzeczy, że obok „rek inów " 
są w A fryce  i  anioły.' Tym cza­
sem Giżycki pom ija albo baga­
telizuje działalność tych białych, 
którzy są antytezą —  korsarzy i 
tyranów.

O m arnych biurokratach z 
W ybrzeża K ości S łoniow ej, z 
Gwinei i W olty rozp isu je  się J. 
Giżycki bez końca, zato tylko pa­
rę stron pośw ięca krytycznym  
zresztą uwagom  o m isjonarzach, 
ma za zle przeorow i, że je st o- 
pasły, a św iętego o jca  Foucauld, 
brata m aluczkich, patrona Sa­
hary, nazywa krótko francuskim

ajentem  politycznym , którego zx
bili m iłu jący niezależność Tua­
regow ie

To nie wypada. Gdy się jest tak 
sumiennym, prawdom ównym  po­
dróżnikiem , piętnującym  każdą 
n ieuczciw ość i ubolew ającym , że 
nie w idzi nigdzie jednostek  w y­
bitnych —  nie wypada zbyć lekce 
ważącem  zdaniem  działalności 
„nadczłow ieka", który w alczył z 
bezprawiem , wykupywał m urzy­
nów z niew oli, g łosił hasła chrze­
ścijańskiego m iłosierdzia i uczył 
białych, że należy podbijać koio- 
n je dobrocią. Pozutem r . Giżycki 
popełnia n ieścisłość.

Nie Tuaregow ie zabili O. F ou­
cauld, którego uważali za sw ego 
dobrodzieja, ale banda zbirów  
Senussistów, pod w odzą tureckie­
go o ficera  przekupionego przez 
Niem ców . Byłam  przed 3 laty 
w Tam anrasset —  gdzie O. Fou­
cauld zginął śm iercią  m ęczeńską 
—  w idziałam  się z Tuaregam i, 
którzy pam iętają niezw ykłego m i­
sjonarza, rozm awiałam  z U ksc- 
mem krewnym amenokala, a przy­
jacielem  0 Foucauld  —  pam ięć 
o dobroczyńcy nędzarzy nie w y ­
gasła w H ogarze. Tuaregow ie i 
Arabow ie uw ażają go  za jedyn e­
go przedstaw iciela  białych, k tóre­
mu należy się cześć niemal bo ­
ska.

Dziwna rzecz, żt p. Giżycki n ic 
spotkał B iałych  S ióstr w  Bama­
ko, w W uagaaugu, ani w  Bobo 
D ioulasso, gdzie ofiarne zakonni­
ce m ów iąc po naszemu, m arnują 
m łodość i zdrowie, opiekując się 
„dzikusam i", których  trapią ©- 
hydne tropikalne choroby, w ych o­
w ują dzieci, w spom agają nędza 
rzy, nie gardzą trędow atym i. N ie 
spotkał tam w idocznie „M ałych  
służebnic N ędzarzy", rekrutują­
cych  się spośród byłyca  w ych o­
wanek, które w raz z siostram i o- 
kazują potnoc ubogim  i n ieszczę­
śliwym. Czemuż to p Giżycki cytu 
je tyiko nieprzychylną dla m isjo­
narzy literaturę, gdy m ógłby za 
cytow ać kilka faktów , które „m ó­
wią zu sieb ie". Cóż znaczą ko­
styczne uwagi byłego tradera i pi 
sarza M onfreida, o bardzo p od e j­
rzanej przeszłości, albo angli­
kańskiego m isjonarza, a w ięc 
w roga katolików —  krazera, wc 
bec tych tysięcy uratow anych od 
śm ierci głodow ej nędzarzy, tych  
starców , którzy znajdu ją  w szpi­
talach i przytułkach opiekę i 
pom oc, tych  w ychow yw anych 
przez m isjonarzy dzieci m urzyń­
skich, które zostały porzucone 
przez marki, skazane na cało 
dzienną m ordęgę w  faktorjach  ko 
m iw ojażerów .

Jedna leprozerja , w  której ro ­
lę sam arytanek pełnią m isjonar­
ki —  w ym owniej św iadozy o 
tem, czem są m isje dla Afryki, 
aniżeli wolne wnioski turystów i 
kupców, przejeżdżających  obok 
takiej leproserji —  galopem .

ny... Pc ałuższew szukaniu sprowa- 
dzuno majstra. Zaczął dłubać w zam­
ku, naraz:

—  Pierony! Nowiutkie dłuto u- 
krychło się!

Kto mu za to zwróci? Kowal za­
czął się żalić, że od pół roku pienię­
dzy nie widział, i oświadczył, że nie 
otworzy inaczej, niż w obecności pa­
na dyrektora, bo potem nikt mu nie 
zapłaci za narzędzia, a „ou ostanie 
głupi siedzieć". Wtedy pan Szypuł- 
ka wrócił do kasy, oświadczając, zo 
musi przeszukać cały budynek, bo 
pan dyrektor —  wiadomo — zawsze 
się ukrywa w pokoju przed komor­
nikami.

Chwila była gToina: kasjerka led­
wie zdołała ostrzec dyrektora, pan 
Sikora tylko zdążył zamknąć drzwi 
na klucz i pobiegnąć naokoło do ła­
zienki, rozebrać się i puścić prysz­
nic, gdy rozległo się pukanie do 
drzwi:

—  Panie dyrektorze —  w imię 
prawa...

Na to drzwi otwarły się szeroko 
i ukazała się barczysta obrośnięta 
postać w adamowym stroju, ocieka­
jąca wodą, a potężna łapa podsunę­
ła pod nos pana Szypulki jakiś pa­
pier.

—  Patrz pou!
Była to „umowa służbowa". Punkt 

11-ty1, podkreślony czerwonym ołów­
kiem, opiewał: „Panu Sikorze przy­
sługuje prawo używania łazienki w 
budynku administracyjnym oraz

wanny raz na tydzień, w dniu do­
wolnie obranym .

—  Ja się kąpię, to stoi w moim 
kontrakcie —  ryczał rozsierdzony 
golas, —  nie pozwolę, żeby mi ale 
jeden przeszkodził się kąpać, ja so- 
bio takie coś mogę gładko wypro­
sić, nawet choćby mi sam dziedzic 
kazał, to ja nie potrzebuje z wan­
ny wychodzić;

I  zatrzasnął drzwi przed nosem 
zdumionego komornika.

W  chwilę później stanęła przed 
kasą otwarta taksówka a w niej 
uwóeh ludzi w skórzanych kurtkach. 
Byli to pau Biaszanka, prokurent 
firmy Zjednoczone Grajcarki, oraz 
pan Zastawnik, adwokat z ciastecz­
ka, który z polecenia kolegi z Po­
znania podjął się asystować egzeku­
cji. Obaj od dwóch godzin czekali w 
Smardzewicach, dręczeni najgorszo- 
mi obawami i wzajemną nieufnością. 
Adwokat dostał sto złotych zaliczki, 
a miał obiecane drugie tyle, ale do­
piero, gdy przetarg dojdzie do sku 
ku, co było bardzo wątpliwe, bo z 
Głodową Wólką nigdy nic wiedzia­
łeś, na czem się skończy. Prokurent 
niedowierzał na grosz adwokatowi, 
bał się mianowicie, by ten nie opu­
ścił go, rezygnując nibyto z reszty 
henorarjum, na to, by później o nie 
rię dopominać. Ale i adwokat prze­
konany był, że chcą go wystrychnąć 
na dudka; wyobrażał sobie, że dla 
oszczędzenia stu złotych prokurent 
gotów jest odstąpić od egzekucji;

postanowił też nie ojjuszczać na krok 
pana Blaszanki, by ten nie uciekł 
z uzyskanemi z przetargu pieniędz­
mi, bez uregulowania go. Nad 
wszystkicm zaś unosiła się obawa, 
że Ubezpieezahiia Krajowa zjawi się 
w ostatniej chwili i przyłączy do li­
cytacji.

Wypadki potwierdzały najgorsze 
przewidywania. Przedcwszystkiem 
traktor, zajęty w Smardzewicach, 
nic znajdował się tam, ale na sąsied­
nim folwarku, nibyto dla naprawy. 
Była (o naturalnie sztuczka tego 
przeklętego Sikory. Posłano komor­
nika po maszynę. Nadeszła dziesią­
ta, nieliczni kupcy zaczęli się niee.ir- 
pliwić, a traktora ani widu, ani eiy- 
chu. Wreszcie pojechali obaj do ó\ól- 
ki, żeby przyśpieszyć a k c j ę .  To, co 
zobaczyli, napełniło ich oburzeniem. 
Ten mazgaj Szypułka od dwóch go­
dzin daje się za nos wodzić, i nie o- 
tworzył jeszcze garażu!

—  Jeżeli za dziesięć minut klucz 
się nic znajdzie, otwieramy drz.w. 
przemocą. —  oświadczył prokurent 
kasjerce.

Po chwdi obaj szoferz.y, zbrojni w 
łomy i inno żelastwo, natarli nr 
sz-opę; tv drugiej linji szedł proku 
rent z teczką; zamykał orszak adwo 
kat z kodeksem postępowania egze­
kucyjnego w ręku. Otwarcie drzwi i 
wypchaifcie traktora nedwór byle 
dziełem jednej chwili. Pozostawali 
przewiezienie zdobyczy na miejsce 
przetargu.

Tu jednak wyłoniły się nowe trud­
ności. Licytacja była wyznaczona na 
dziesiątą, a teraz dochodzi jedeua 
sta; nim maszyna stanie w Smardze­
wicach, będzie połuduie, i nikogo : 
kupujących się nie zastanie. Poza- 
tem pan Szypułka ma dziś szereg in­
nych spraw w- terenie, i wszystkie 
następne godziuy zajęte... Licytację 
dzisiejszą można od biedy prowadzić 
° f  raua do wieczora; potem jednak 
trzebaby ogłosić nowy termin. Po 
dłuższych naradach komornik dał się 
uprosić: przetarg odbędzie się dziś 
°  godz. 18-ej w Smardzewicach; jako 
jedyni nabywcy stanie firma Zjed­
noczono Grajcarki. Co do traktom, 
to nie można go zostawiać na łasce 
pana Sikory. Po krótkiej naradzie i 
rozmaitych próbach limuzynka ko­
mornika mszyła przódcm; za nią po­
suwała się taksówka pana Blaszan- 
ki, a na końcu przywiązany ua łań- 
euchu, z głuebem dudnieniem toczył 
się zdobyty traktor. Cała ta karawa­
na wysunęła się z podwórza i ku 
zdumieniu mieszkańców wioski, su­
nęła powoli i z hałasem szosą do 
Bmardzewie.

—■ Traktor przepadł, garaż rozbi­
ty... —  lamentowała panna Emma 
na widok pana Sikory, wchodzącego 
do kasy.

—- Eie jeszcze nie przepadło! Li- 
cytacja im przepadła na przedpołud­
nie, ot eo! Pamiętaj pani moje sło­
wa: ino przeciągnąć! ino przeciąg­
nąć! A  to eo znowu?

Pytanie odnosiło się do czarnego, 
błyszczącego świeżym lakierem Inn- 
duletu, który wysunął się zza parka­
nu i zajechał przed kasę. Kasjerka 
wyjrzała:

—  Tu z Urzędu Skarbowego.
Do kasy wszedł elegancki pau, u- 

brany w ślicznie skrojony granatowy 
mundur ze zlotemi wyłogami i taką 
samą czapkę z daszkiem: kasjerce
przypomniał, jako żywo kapitana 
jachtu z filmu, oglądanego przed 
miesiącem. Widać było, że w łne- 
rarchji egzekutorów zajmuje stano­
wisko naczelne —  ani go porównać 
z niezdarnym S-zypułką. Szybko wy­
łożył cel wizyty. Gruntowy, docho­
dowy, majątkowy, karno procenty za 
zwlokę, koszty: upomnień, zajęć,
przetargów ; pozatem z ramienia sa­
morządu dodatki komunalne do po­
wyższych podatków państwowych i 
znów od nich te same procenty i 
koszty; jiozatem z ramienia ubez­
pieczeń społecznych Kasa Chorych, 
ubezpieczenie pracowników umy-ćo- 
wycli, ubezpieczenie od wypadków w 
rolnictwie, ubezpieczenie od gradu, 
ubezpieczenie od ognia i jeszcze raz 
koszty i odsetki —  wszystko razem 
punktualnie obliczone na 22 249,80 
ziotyeb.

—  Na powyższą sumę mam doko­
nać zajęcia —  zakończył. —  Poza­
tem w sprawie Ubczpicczalni Kra­
jowej —  pretensja uprzywilejowa­
na, —  mam przyłączyć się do dzisii j- 
szej licytacji traktora.

Fan Sikora odpowiedział, żc prze* 
eież stogł wymłócouc, spichrze puste, 
więc niema co zajmować; co do trak­
tora, to właśnie przed chwilą ko­
mornik sądowy zabrał go stąd do 
Smardzewic. AIo pan Rozdzielnik —• 
tak brzmiało nazwisko egzekutora — 
nie dał się zbić z tropu. Oświadczył, 
że od dziś wolno zajmować zboże 
na pniu —  już tylko 4 tygodnie dzie­
li nas od żuiw, więc ou ma zamiar 
dokonać zajęcia pól. Co do traktora, 
to powinien on znajdować Etę na 
miejscu, zachodzi tu wypadek roz­
myślnego usunięcia przedmiotu zaję­
tego, za który pan Sikora będzie o- 
sobiscio odpowiedzialny (tu zacyto­
wał paragrafy, kilka tysięcy złotych 
kary i kilka lat więzienia). Zak-mi- 
c?ył żądając, by go zawieziono ua 
pola.

Pan Sikora nie był przygotowany 
na to i zdawało się, że tym razem 
stracił głowę. Macłnimlni*' wydał 
tozkaz, by zajechała bryczka. Musi 
cbjecliać majątek z egzekutorem.

Właśnie zadzwomoiio na południe, 
gdy wpadł zmiesztirfy praktykant:

—  Panic dyrektorze, wszyscy lu­
dzie przed kasą... mówią, żc pan dy­
rektor kazał im przyjść na poładu. 
po pieniądze... włodarze stoją w 
sieni.

Ale pan Sikora miał już dosyć te- 
'o we lystkicgo.

— A niech idą sobie do domu... 
niech strajkują... niech to wszystko 
(Dalszy ciąg na następnej stronie)


